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MIGAWKA Z LEWKONU 
Ponieważ okrągły jubileusz GKF-u świętować będziemy już po oddaniu tego numeru 

do druku – lutowy wstępniak poświęcam nie naszemu stowarzyszeniu, ale imprezie 
zorganizowanej przez naszych zachodnich przyjaciół z Lęborskiego Klubu Fantastyki. 

Zaproszenie do wzięcia udziału w Lewkonie otrzymałem już rok temu, podczas 
drugiej edycji konwentu. Niestety, z uwagi na wyjazd w delegację, nie mogłem z niego 
skorzystać. Chyba tylko – jeśli mnie pamięć nie myli – wysłałem nieco wydawnictw  
GKF-u na wystawę. Wiem też, że już wtedy do Lęborka pojechała silna ekipa z naszego 
klubu. 

W tym roku zaproszenie zostało ponowione. Początkowo pomyślałem o pechu, gdyż  
w ostatni weekend stycznia miałem pozazawodowe zobowiązania w Trójmieście; później 
doszedłem jednak do wniosku, że na sam wieczór do stolicy ościennego (dla mnie) powiatu 
przecież dojadę. Tak więc udziału w trzecim Lewkonie nie ograniczyłem li tylko do paczki. 

Tę oczywiście i tak wysłałem. Wiedząc o komiksowo-wampirycznej tematyce 
planowanej wystawy – zapakowałem nieco książek o komiksie (z najnowszym albumem 
rzeszowskiego IPN-u włącznie) oraz giekaefowskie i zinzinpressowskie wydawnictwa  
z wampirycznymi komiksami (w tym nawet stary „Claps” z upiorną historyjką Foerstera). 
Wszystko to nadałem paczką gabarytową; co notabene wyszło na pewno taniej, niż 
gdybym opłacał tradycyjnie te kilogramy (wbrew pozorom papier nie jest wcale lekki!). 
Ponadto, jadąc już na konwent, otrzymałem z GKF-u nieco „Informatorów” i „Anatomii”  
w upominku dla lęborczan. Spotkanie autorskie zaproponowano mi w sobotę późnym 
wieczorem. 

Wstyd się przyznać, ale dotąd w Lęborku bywałem jedynie przelotnie i jakoś nie 
miałem okazji połazić turystycznie po mieście. Dopytując się o drogę i podziwiając 
naprawdę ładne budynki neogotyckie i secesyjne – z dworca PKP do siedziby biblioteki 
miejskiej trafiłem bez problemu. Zastałem tam silną ekipę z GKF-u (Lewkon głównie chyba 
grami stoi) oraz ludzi z tamtejszego klubu (którym przekazałem materiały) i panią  
z biblioteki (gdzie zresztą Lęborski Klub Fantastyki ma swoją siedzibę). W przemiłym 
towarzystwie pani z MBP i koleżanki LKF-u zwiedziłem gmach biblioteki (piękny, stylowy 
budynek) oraz zabytkowe, urokliwe centrum (wśród XIX-wiecznej architektury pokazano 
mi też autentyczny gotyk!); zaś w pewnym momencie rozmowa zeszła na nawiedzone 
miejsca w tym mieście. 

Jednym z punktów tegorocznego Lewkonu była premiera komiksu Dominika 
Szcześniaka (scenariusz) i Rafała Tejnisa (rysunki) zatytułowanego Ostatni wynalazek  
– a promującego atrakcje miasta i przywołującego postać Paula Nipkowa. Otrzymałem 
zresztą pamiątkowy egzemplarz, wraz z dedykacją scenarzysty (z którym spotkanie odbyło 
się, niestety, przed moim przyjazdem). Komiks opowiada, dość szkatułkowo 
poprowadzoną, historię dla młodzieży – gdzie obok wynalazcy telewizji i lęborskich 
plenerów występują rozmaite wątki fantastyczne (zaklęty zamek, niezwykłe urządzenia, 
komiksowi przeciwnicy). Ponad pięćdziesiąt barwnych plansz, papier kredowy, twarda 
okładka (ta ostatnia jest chyba nawet niekonieczna – bo może stanowić barierę finansową 
dla części młodych czytelników). 

Podczas wieczoru autorskiego opowiedziałem więc o innych znanych mi komiksach 
wydanych przez miasta (również młodzieżowy cykl opowiadający w różnych aspektach  
o Bydgoszczy; bibliofilska perełka poświęcona czarnej legendzie jednego z płockich 
Piastów; gratisowe broszurki poświęcone zabytkom Wejherowa oraz Jakubowi Wejherowi). 
Mówiłem też o pierwszych fanzinach GKF-u, najstarszych wydaniach Wampiurów – i o roz-
maitych obostrzeniach cenzuralnych (np. zakaz numerowania kolejnych edycji zinów, 
ograniczenie do szesnastu stron plus okładka); a także o losie undergroundowych 
komiksiarzy w PRL-u. 

Powrót z Lęborka obłożony był dużym ryzykiem, jako że pozostawał ostatni nocny 
pociąg: jadący z Krakowa do Gdyni, przez Poznań i Słupsk. Oczywiście – jak się obawiałem 
– nałapał trzykwadransowe opóźnienie (więcej czekania niż jazdy!). Ale po tak miłej 
imprezie i w sympatycznym towarzystwie dwóch kolegów z GKF-u raźniej było tupać na 
mrozie... 

            JPP 
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tajemniczych osobników z jakiejś tajnej organizacji rządo-
wej, którzy próbowali go zastraszyć i odwieść od chęci pub-
likacji książek. Mack odmówił, został wyrzucony z Harvardu, 
podał swoją Alma Mater do sądu, odzyskał swoją pozycję  
– aby po kilku latach zginąć „przypadkowo” potrącony przez 
samochód w Londynie. Czy myślicie, że sprawcę tego wy-
padku złapano? 

Podobny los spotkał Wiliama Coopera, który został zas-
trzelony przez policję amerykańską w swym własnym 
ogródku – po tym, jak opublikował książkę „Behold a pale 
horse”. Cooper był oficerem US Navy i miał dostęp do ściśle 
tajnych dokumentów, które skopiował, a potem – po przej-
ściu na emeryturę – opublikował. 

W swojej książce opisał układy zawarte między rządem 
USA i obcymi (znowu Szarzy). Według niego amerykański 
rząd zgodził się, aby obcy porywali ograniczona liczbę obywateli USA w celu badan 
genetycznych – pod warunkiem, że zwrócą ich z powrotem do miejsca, z którego ich 
uprowadzono w nienaruszonym stanie i z wymazaną pamięcią. Niestety, szybko się 
okazało, że Szarzy niewiele sobie robią z układów: jeden z ich statków, który rozbił się 
w Stanach, był załadowany po brzegi częściami ludzkich ciał… Wielu też innych 
ciekawych rzeczy można się dowiedzieć przeczytawszy dokumenty zgromadzone przez 
Coopera. 

Steven Greer jest lekarzem, który twierdzi, że miał wielokrotnie kontakty z różny-
mi rasami obcych. W swojej książce „Hidden truth, forbidden knowledge” twierdzi on, 
że wszyscy obcy mają szlachetne zamiary, tylko my nie jesteśmy jeszcze na 
odpowiednim szczeblu rozwoju, by się z nimi kontaktować na szerszą skalę. Prawdę 
mówiąc trudno mi w to uwierzyć – wziąwszy pod uwagę informacje zawarte w dwóch 
poprzednich książkach. Gdybym dzisiaj zobaczył UFO wziąłbym nogi za pas – i to samo 
doradzałbym innym. Greer zainicjował „Project Disclosure”, w ramach którego filmuje 
się różnych wysoko postawionych przedstawicieli sil zbrojnych, urzędników rządowych 
etc. relacjonujących na wideo swoje spotkania z obcymi i starających się udowodnić, iż 
rząd amerykański kłamie w sprawach związanych z obcymi i ich rolą na Ziemi. Wiele 
tych materiałów jest dostępnych na internecie za darmo. 

Jeden z moich znajomych pożyczył mi kiedyś leksykon obcych ras, które odwie-
dzają naszą planetę. Wyglądał on jak jedna z nielegalnych książek wydawanych  
w Polsce za czasów komunizmu: tom grubości „Potopu”, luźno spięte kartki, odręczne 

rysunki. Zawierał on fascynujące opisy ich wyglądu, fizjologii, 
zachowań, motywacji i powodów, dla których odwiedzają 
Ziemię. Po przejrzeniu tej księgi doszedłem do wniosku, że 
większość obcych lądujących na naszej planecie czyni to 
nielegalnie. Są oni o prostu złodziejami albo pasożytami, 
którzy kradną to, co jest najbardziej cenne na naszej planecie: 
materiał genetyczny roślin, zwierząt i ludzi, czasami też 
minerały i metale.  

Po przeczytaniu tych oraz wielu innych książek – jestem 
przekonany, że żyjemy w gęsto zamieszkałym sektorze 
Galaktyki; i gdyby nie kwarantanna roiłoby się na naszej 
planecie od turystów w różnych kształtach i kolorach. Jeżeli 
czytaliście książki Davida Brina z serii „Uplift” – będziecie mieli 
dobre wyobrażenie, jak może wyglądać wszechświat na 
zewnątrz naszego małego, prowincjonalnego świata. Pomyślcie 
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o tym, gdy następnym razem patrzycie na rozgwieżdżone niebo w ciemna noc! Jeśli to, 
co piszą, jest prawdą – niemal każdą gwiazdę widoczną na naszym niebie otaczają 
zamieszkane planety…  

Niektórzy spekulują, że nasze rządy stopniowo przygotowują nas na oficjalne 
przyznanie, iż nie jesteśmy sami w kosmosie i że Ziemia od dawna była odwiedzana 
przez wiele ras obcych – filmy science-fiction mogą być jednym z narzędzi w tym 
planie, podobnie jak odtajnienie dokumentów rządowych na temat UFO (w Anglii, 
Francji i kilku innych krajach) czy oficjalne oświadczenie Watykanu wydane kilka lat 
temu, że istnienie pozaziemskich cywilizacji jest bardzo prawdopodobne i że powin-
niśmy traktować obcych jako naszych braci i siostry w Chrystusie. 

Czy zdarzy się to wkrótce? Zobaczymy… 
Sławomir Wojtowicz 

 

W następnym odcinku  
Niebezpieczne sekrety: darmowa energia? 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Sławomir 
Wojtowicz 
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Patrząc z ukosa (8) 
        

       Jak ze ślepym  
        o kolorach? 
 

Jeśli to wszystko nie dzieje się naprawdę – coś dziwnego musi zachodzić na 
poziomie gatunkowym w zbiorowej psychice ludzkości.  

(Lyssa Royal, Keith Priest, Przybysze z wewnętrznych światów) 
 
Kiedy poprzednim razem opisywałem mentalne podróże kosmiczne Courtneya 

Browna, wspomniałem mimochodem o jego poglądzie na przekazy channelingowe. 
Otóż przynajmniej jedno źródło tego typu podaje wiadomości na temat cywilizacji 
Szarych zasadniczo zbieżne z tymi, które można uzyskać drogą teleobserwacji. Chodzi 
mianowicie o książkę zaanonsowaną naszym dzisiejszym mottem, wydaną w USA jako 
Visitors from Within (1992; wyd. polskie LIMBUS 1998). 

Lyssa Royal (obok) jest medium channelingowym, natomiast Keith Priest zadawał 
większość pytań podczas seansów. Jednym z udzielających odpowiedzi był repre-
zentant Szarych, koordynator części badań genetycznych jego rasy, występujący pod 

imieniem Harone. Ponieważ jego gatunek myśli inaczej niż 
ludzie, Harone używał prawdopodobnie czegoś w rodzaju 
komputera wybierającego wzorce myślowe najbardziej 
zbliżone do ludzkich, które następnie Lyssa przekładała na 
angielski. Proces komunikacji był cały czas doskonalony 
poprzez wzajemne uczenie się; jak jednak zobaczymy  
– przekaz często wskazuje, że oba nasze gatunki myślą  
w zasadniczo odmienny sposób. 

Zacznijmy od tego, że rasy humanoidalne naszego 
rejonu Galaktyki mają wspólne korzenie – wywodzimy się 

wszyscy, także Szarzy i ludzie, z gwiazdozbioru Liry (w Polsce nie wiadomo czemu 
zwanego Lutnią). Mówi się o tym dokładniej we wcześniejszej książce tej samej spółki 
autorskiej The Prism of Lyra (1989; Gwiezdne dziedzictwo, wyd. LIMBUS, 1998). 
Bezcielesne istoty zwane Założycielami, po wniknięciu do naszego Wszechświata  
w rejonie Liry, opracowały jednolity model humanoida, który następnie został 
zrealizowany na różnych światach jako materialny nośnik dla części z nich. Powstałe  
w ten sposób cywilizacje tworzyły kolejne rozumne rasy drogą 
kojarzenia własnych genów z genami zastanych biosfer (też 
zresztą będących dziełem Założycieli). W tworzeniu Homo 
Sapiens brało udział wiele różnych gatunków, w związku z czym 
Ziemia stała się istnym kosmicznym bankiem genów 
(symbolizowanym przez Wieżę Babel). Interesy naszych 
stwórców były też różne i często sprzeczne ze sobą, co zrodziło 
opowieści o wojnach bogów. Kilka cywilizacji do dziś uważa 
Ziemię za swoje terytorium, ale na szczęście nie mają 
dostatecznej siły przebicia, by to wyegzekwować. Co ciekawe: 
wielorakość naszego kosmicznego pochodzenia przetrwała w mi-
tologii Hawajczyków – powiadają, że przybyli z gwiazd, 
wymieniając (całkiem zgodnie z Gwiezdnym dziedzictwem) 
Plejady, Wegę (� Liry), Syriusza i Arktura, którym patronują 
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cztery główne hawajskie boginie: Uli, Manà, Pele i Laka. Podają też (również zgodnie  
z książką), że pierwszym przystankiem w naszym świecie była dla nich Ziemia 
Rodzinna (Lemuria), której pozostałością jest niewątpliwie Polinezja. 

Istoty z Plejad, zanim się tam przeniosły, mieszkały na Ziemi, przystosowując się 
do życia na niej za pośrednictwem tutejszych genów, a więc są naszymi krewniakami 
(w ufologii znanymi pod nazwą Nordyków). Kiedy poproszono je o zajęcie się naszą 
ewolucją, wahały się, ponieważ ludzka natura, z poduszczenia istot z Syriusza, 
symbolizowanych przez węża, stała się dwubiegunowa (wspólnota - indywidualizm, 
potocznie: dobro - zło, symbolizowane przez Drzewo Wiadomości). Ponieważ same 
były jednobiegunowe (wspólnota), zdecydowały ostatecznie, że chcą spotkać się ze 
swoim przeciwieństwem. I rzeczywiście – pełniąc na Ziemi rolę bogów, zasmakowały 
tak w sprawowaniu władzy, że w końcu spotkały się z negatywnym aspektem siebie 
samych. Rezultatem był wstyd i opuszczenie Ziemi, a ubocznym skutkiem nasza 
choroba sieroca – zostaliśmy bowiem porzuceni. Podobno bardzo nam to utrudnia 
akceptację idei kontaktów z innymi istotami, gdyż nasza zbiorowa podświadomość 
zastosowała wobec niej mechanizm zwany w psychologii wyparciem. Nie jesteśmy 
jednak przypadkiem beznadziejnym: galaktyczna wspólnota zna mianowicie przykład 
cywilizacji, której przedstawiciele nie dostrzegali Obcych i ich pojazdów nawet podczas 
bardzo łopatologicznych demonstracji, a jednak w końcu porozumienie stało się 
możliwe. Jeśli chodzi o nas – to od kilkudziesięciu lat jesteśmy przyzwyczajani do myśli 
o kontakcie, zwłaszcza za pośrednictwem literatury i kina SF. Miło więc pomyśleć, że to 
właśnie my, jak zapewne od dawna podejrzewaliśmy, jesteśmy w awangardzie 
intelektualnej ludzkości. 

No, ale miało być o cywilizacji Szarych według książki 
Przybysze z wewnętrznych światów. Na początku tworzyli oni 
mozaikę istot jedno- i dwubiegunowych (wspólnota – indywidu-
alizm), a ich cele i dążenia były zróżnicowane bardziej niż  
w naszym społeczeństwie. Stąd ich planetę, położoną w gwiaz-
dozbiorze Liry, nazwano Wierzchołkiem (chodzi o trzeci 
wierzchołek symbolicznego trójkąta). Jej mieszkańcy byli tak 
skonfliktowani, że doszło do wojny atomowej, która spustoszyła 
planetę, już zanieczyszczoną ponad wszelką miarę. Niedobitki 
Szarych schroniły się pod ziemią i zaadaptowały się (poprzez 
manipulacje genetyczne) do nowych warunków: stali się mniejsi 
(ok. 1,1 m wzrostu), a wielkie, czarne oczy bez tęczówek i białek 
wykształcili do życia w ciemności. Pozbawiając swoje mózgi 
neurohormonów wykorzenili z nich emocje, które uznali za źródło 
przeszłych nieszczęść. Sprawili w ten sposób, że każdy osobnik reagował tak samo  
w podobnych okolicznościach, stał się więc idealnym obywatelem mrowiska. 
Poświęcono zatem indywidualizm na rzecz dobra wspólnoty, wzmacniając poczucie 
jedności poprzez połączenie telepatyczne wszystkich umysłów w umysł zbiorowy. 
Obecnie jedyną cechą różniącą poszczególnych Szarych jest stopień ciekawości 
przejawianej wobec różnych zagadnień, a więc cecha natury intelektualnej, a nie 
emocjonalnej. Jak donosi Courtney Brown – emocje odczuwane są przez nich jedynie 
na poziomie umysłu zbiorowego; przykładem może być stres wywołany poczuciem 
wspólnego zagrożenia czy wspólnej niewygody. 

Drobne ciało zwieńczone dużą głową okazało się przeszkodą przy rodzeniu dzieci; 
i to do tego stopnia, że gatunek został zagrożony wymarciem. Naturalną reprodukcję 
zastąpiono więc klonowaniem, a narządy płciowe zostały zlikwidowane. Obecnie nie 
ma więc żadnej zewnętrznej różnicy pomiędzy osobnikami żeńskimi a męskimi rasy 
Szarych. 

Według naszych norm opisany powyżej proces transformacji był okaleczeniem 
zgoła niewyobrażalnym, nie rekompensowanym bynajmniej przez uzyskane korzyści. 
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Jak się okazuje, samym Szarym też potem coś podobnego zaczęło świtać, ale o tym za 
chwilę. Na tym jednak nie skończyły się ich kłopoty: kiedy wreszcie dało się wyjść na 
powierzchnię, okazało się, że niebo wygląda zupełnie inaczej, niż dawniej – planeta 
Wierzchołek znalazła się w całkiem innym rejonie Galaktyki, niż była poprzednio. 

To, co się tam stało, relacjonuję z duszą na ramieniu. Otóż winne były… wybuchy 
atomowe, które naruszyły strukturę czasoprzestrzeni i otworzyły międzywymiarowe 
przejście do gwiazdozbioru Sieci (Reticulum). Przyznam się, że pisząc ostatnie zdanie 
zerknąłem niespokojnie na nasze logo. Kot Schrödingera zakrztusił się, a potem dostał 
konwulsji, ale ostatecznie przeżył. Być może doszedł do wniosku, że (zgodnie ze znaną 
parafrazą Szekspira) są na świecie rzeczy, o których się fizjologom nie śniło. Faktem 
jest w każdym razie, że w okresie zimnej wojny niezliczone załogi UFO powtarzały nam 
wręcz do znudzenia, żeby nie bawić się tymi klockami, bo to się może źle skończyć nie 
tylko dla nas, lecz także dla naszych galaktycznych sąsiadów. Pewnie chodziło im o to 
samo, co się stało z Wierzchołkiem. I to by było na tyle, jeżeli chodzi o bezpieczną 
energię jądrową. 

Jak by nie było – obecnie planeta 
Wierzchołek znajduje się w układzie 
podwójnej gwiazdy Zeta Sieci (Zeta 
Reticuli). Po raz pierwszy zostało to 
objawione podczas pierwszego głośne-
go uprowadzenia na pokład UFO, które 
miało miejsce 19.09.1961 r. Załoga 
Szarych pokazała wtedy małżeństwu 
Betty i Barneyowi Hillom gwiezdną 
mapę, którą Betty odtworzyła podczas 
regresji hipnotycznej (powyżej w wersji 
już opisanej). Przedstawia ona usytuo-
wanie pobliskich gwiazd z perspektywy 
układu Zeta Reticuli, co ustaliła 
astronom Marjorie Fish (choć godzi się 
wspomnieć, że są też inne interpretacje tego rysunku). W związku z tym Szarych 
nazywa się także Zetami, a w omawianej książce używa się wobec nich konsekwentnie 
określenia Zeta Reticuli. Natomiast nazwę Szarzy stosuje się tylko do pewnego 
nastawionego negatywnie do ludzi odłamu Zetów, którzy lubią zastraszać 
uprowadzonych, czego pozostałe grupy nigdy nie robią. W związku z tym zwracam 
uwagę, że pewna moja dyskwalifikująca wypowiedź z poprzedniego odcinka mogła 
wyniknąć z kłopotów terminologicznych. Stwierdziłem tam mianowicie, że Rada 
Dziewięciu nie może być Federacją Galaktyczną, bo pierwsza ostrzega nas przed 
Szarymi, a druga ich chwali. Być może w istocie nie ma tu żadnej sprzeczności,  
a każde ze źródeł ma kogo innego na uwadze. 

Nowa sytuacja astronomiczna sprawiła, że Szarzy (bo tak ich będę nadal nazywał) 
zainteresowali się teorią przejścia, co doprowadziło ich do odkrycia bardziej subtelnej 
rzeczywistości, poprzez którą można dotrzeć do dowolnego punktu czasoprzestrzeni. 
Większość z nich przeniosła się do niej na stałe, stając się mniej materialnymi niż np. 
my, ludzie (w książce, a także w innych publikacjach, mówi się o poziomach gęstości 
lub wyższych bądź niższych wibracjach; oznacza to odrębne poziomy rzeczywistości). 
Tym samym typowy Szary jest niewidzialny w zwykłych warunkach dla człowieka, 
chyba że ten jest odpowiednio przeszkolony (np. żona Courtneya Browna, która jak on 
ukończyła kurs TM-Sidhis, widziała przelotnie jednego z nich przed swoim domem). 
Zwykły człowiek może zobaczyć Szarego albo we śnie, albo na granicy snu, dlatego 
kontakt ma miejsce najczęściej w nocy. Wydarzenia w tych odmienionych stanach 
świadomości jesteśmy skłonni uważać za nieprawdziwe, jednak Aborygeni i Szarzy są 
w tej sprawie innego zdania. Kiedy kontakt już nastąpi, Szary lub grupa Szarych może 
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przenieść człowieka do swojej rzeczywistości, na pokład statku, gdzie załoga spędza 
całe swoje życie (!). Odbywa się to drogą natychmiastowej teleportacji albo lewitacji 
na promieniu świetlnym poprzez ścianę lub zamknięte okno. Uprowadzenie tym drugim 
sposobem Lindy Cortile Napolitano, które miało miejsce 30.11.1989 r. na Manhattanie, 
jest najsłynniejsze z tego względu, że było obserwowane z samochodu przez 
świadków, którzy okazali się potem… ówczesnym sekretarzem generalnym ONZ, 
Javierem Pérez de Cuéllar i jego dwoma ochroniarzami. Jak na zbieg okoliczności jest 
to zbyt nieprawdopodobne, widać więc wyraźnie, że była to celowa demonstracja  
– Szarzy bowiem zwykle dobrze wiedzą, komu się pokazują (nie mam jednak wiedzy  
o tym, przy spełnieniu jakich warunków mogą tego dokonać). 

Po dotarciu na pokład UFO uprowadzeni są wykorzystywani do kilku możliwych 
działań związanych z programem genetycznym Szarych. Jego celem jest odzyskanie 
tego, co lekkomyślnie stracili – a więc emocji i naturalnego rozmnażania – a także 
uratowanie swojego gatunku, któremu grozi wymarcie. Ponieważ Szarzy z łatwością 
podróżują w czasie, padło naturalne pytanie, dlaczego po prostu nie wrócili do swoich 
przodków po swój pierwotny materiał genetyczny. Stanowcza odpowiedź brzmiała, że 
nie ma tam niczego, czego by potrzebowali. Być może chodzi o to, żeby nie wchodzić 
dwa razy do tej samej rzeki, a konkretniej o to, że wiele ze swych autorekonstrukcji 
Szarzy uważają za warte zachowania. Zamiast powrotu do przeszłości wolą więc 
wyhodować nowy gatunek przy pomocy naszej Wieży Babel. Wiedzą ponadto, że to im 
się uda, gdyż dzięki podróżom temporalnym mają luźny kontakt z przyszłą rasą hybryd 
Ziemian i Szarych, zwanych w książce Essassani (pisze o nich także, choć ich nie 
nazywa, Courtney Brown). Kolejne naturalne pytanie brzmi więc, czemu nie pobrali 
materiału genetycznego właśnie od nich. Odpowiedź jest dość zaskakująca: prosili ich 
wielokrotnie o pozwolenie, ale żaden z nich nigdy nie wyraził zgody. Szarzy nie tracą 
jednak nadziei, że kiedyś im się uda, bo na razie wyniki hybrydyzacji nie są 
szczególnie zachęcające. 

W związku z tym pojawia się następne, bardzo naturalne pytanie: a czy NAS ktoś 
pytał o zgodę? Harone twierdzi, że owszem. I co więcej – zgodziliśmy się. Jak to więc 
jest, że nikt z nas nie jest tego świadom? Problem ten jest wałkowany na kolejnych 
ośmiu stronach, demonstrując nieusuwalne różnice w sposobie myślenia nas i Szarych. 
Oto dwie próbki: 

 Otrzymujemy je [zezwolenie] po prostu poprzez fakt, że jesteśmy w stanie 
działać. To jest właśnie to zezwolenie. Jeśli nie moglibyśmy realizować swego 
planu, oznaczałoby to, że nie otrzymaliśmy waszej zgody. 

 Zwyczajna rzeczywistość jest snem w stopniu dużo większym niż każda inna. 
Zgoda udzielana jest w rzeczywistości, w której przebywacie cały czas, a nie w tej 
rzeczywistości snów, w którą wchodzicie na jawie, w ciągu dnia. 

To więc, że nie uświadamiamy sobie zawartej umowy, jest naszym problemem 
wynikającym z tego, że jesteśmy wewnętrznie podzieleni i nie zdajemy sobie sprawy, 
co się dzieje na innych poziomach naszej świadomości. Podobnie każdy uprowadzony 
musiał uprzednio wyrazić (na którymś z poziomów swojej rzeczywistości) akceptację 
tego stanu rzeczy, czyli wystosować zaproszenie. Jeśli Szary nie zostanie zaproszony 
przez człowieka, nie może wniknąć do jego domu, a nawet tego człowieka dostrzec. Co 
nam to przypomina? Nawiasem mówiąc, pierwszy z powyższych cytatów staje się 
dzięki temu stwierdzeniu bardziej zrozumiały. 

Przejdźmy wreszcie do tego, co Szarzy robią z uprowadzonym. Po pierwsze, do 
jego mózgu może zostać wprowadzony organiczny implant, którego zadaniem jest 
zbieranie neurohormonów związanych z określonymi emocjami. Emocje te mogą być 
generowane na miejscu lub na odległość, np. poprzez wywołanie określonych snów. 
Znany jest przypadek więźnia, któremu skłamano, że nie będzie już musiał wracać do 
celi, a następnie (zapewne) zbadano jego reakcję i towarzyszące jej neurohormony. 
Zakłady penitencjarne są zresztą wdzięcznym obiektem badań, ponieważ tworzą 
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zamknięte, kontrolowane środowisko, podobnie jak szpitale psychiatryczne (tam  
z kolei jest całkiem sporo ludzi, którzy otworzyli się przypadkiem na rzeczywistość 
niefizyczną, lecz nie potrafią sobie ze swym niechcianym darem poradzić). 

Drugim możliwym zabiegiem jest pobranie materiału genetycznego. W przypadku 
kobiety może być dokonana implantacja hybrydalnego zarodka, który po kilku (1-4) 
miesiącach jest wyjmowany, by dokończyć rozwoju embrionalnego w laboratorium. 
Oprócz tego ludzie proszeni są o opiekę nad dziećmi, które potrzebują ludzkich uczuć 
(przy okazji Szarzy podpatrują, jak to się robi). Niektóre z tych hybrydalnych dzieci 
zaczynają wyrażać w trakcie kontaktu z dorosłym pewne emocje, np. poprzez śmiech. 
Nie potrafią jednak płakać, choć kanały łzowe oczywiście posiadają. Niestety, nie żyją 
one zbyt długo, gdyż mają problemy z układem immunologicznym. Tym, którzy 
mogliby się poczuć oburzeni, Harone wyjaśnia, że są one członkami społeczności 
Szarych, którzy wyrazili z własnej woli zgodę na wcielenie się w hybrydalne dzieci  
w celach eksperymentalnych. Tak więc wszystko podobno jest w porządku, zwłaszcza  
z punktu widzenia istoty nie posiadającej żadnych emocji. 

Szarzy eksperymentują także, poprzez tworzenie odpowiednich klonów, ze swoimi 
mózgami, przekształcając je tak, by mogły wydzielać neurohormony odpowiedzialne za 
uczucia. Jednak nawet wtedy niczego nie odczuwają. Szczególnie intryguje ich seks, 
dzięki któremu najprędzej spodziewają się odzyskać utracone emocje. Zdarza się więc, 
że uprowadzony odbywa stosunek z takim przekształconym Szarym/Szarą, czego po 
raz pierwszy doświadczył w dniu 16.10.1957 r. Brazylijczyk Antonio Villas-Boas. Jak 
łatwo się domyślić, w dziedzinie uczuć nic z tego nigdy nie wynikło. 

Rozmowa z Harone o emocjach to zupełnie jak rozmowa ze ślepym o kolorach. 
Wie o nich dużo, choć całkowicie teoretycznie, a więc jakby nie wiedział niczego. To 
trochę tak, jakby czternastolatek rozprawiał o seksie na podstawie tego, co przeczytał 
w jakiejś książce. Z pozoru każda istota duchowa powinna być zdolna do odczuwania 
np. miłości. Harone zgadza się z tym rozumowo; wie jednak, że jej nie odczuwa. Ma 
wszakże nadzieję, że pomogą w tym neurohormony, ja jednak jakoś w to nie wierzę. 

Z drugiej strony Harone też rozmawia z nami jak z istotami ślepymi i głuchymi. 
Nie jesteśmy nawet świadomi wszystkich regionów własnej psychiki, nie pamiętamy 
umowy, którą zawarliśmy z Szarymi (i najchętniej w ogóle zaprzeczamy ich istnieniu). 
Niewątpliwie z jego punktu widzenia każdy z nas jest jak pijane dziecko we mgle, jeśli 
nie znacznie gorzej. Jednakże jego rasa widzi w nas do pewnego stopnia swoją własną 
przeszłość – jesteśmy teraz w podobnej sytuacji i na podobnym poziomie rozwoju jak 
oni tuż przed katastrofą. Poza tym różni nas wszystko, ale – będąc na przeciwległych 
biegunach – jesteśmy tym samym jak swoje lustrzane odbicia bądź dwie strony tego 
samego medalu. Harone stwierdza tajemniczo, że pochodzą z naszego wnętrza, ale  
i na odwrót: my pochodzimy z ich wnętrza. Co to oznacza – nie ośmielę się 
zgadywać... 

Z powyższego omówienia widać, że dajemy Szarym bardzo wiele, ale podobno  
z wzajemnością. Według słów Harone – poprzez doświadczenie uprowadzeń możemy 
jako gatunek zmierzyć się z najgłębszym lękiem, a tym samym go przezwyciężyć 
(podobnie Szarzy: oni w naszej obecności doznają stresującego złudzenia, że ulegają 
indywidualizacji). Mamy też szansę na wielki skok ewolucyjny. Żyjemy w okresie 
przejścia z trzeciego na czwarty poziom gęstości (por. odcinek pierwszy tego cyklu),  
w czym Szarzy mają zamiar nam pomóc. Podobno już dziś rodzą się ludzkie dzieci  
z lekko podrasowanym przez Szarych genomem, będące zalążkiem naszej przyszłości 
(przypuszczalnie chodzi o tzw. Dzieci Indygo, o których napiszę następnym razem). 
Tylko... czy w ogóle ich o to prosiliśmy? Jeśli wziąć pod uwagę poprzednie uwagi  
– musiało się tak stać; czyż bowiem w innym wypadku byliby w stanie to uczynić? 

Andrzej Prószyński 
 

P. S. Powyższe informacje całkiem dobrze konrapunktuje artykuł na mojej stronie 
internetowej: http://matematyka.ukw.edu.pl/ap/ufo.html. 
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7. WYPRAWA Z                                                                            (2) 
Wyprawa Bawarska 
(22-30.09.2011 r.) 

 
Dzień szósty 

Spotkanie z Mozartem. Wcześniej nadprogramowo po drodze do Salzburga zatrzymujemy się, 
by zwiedzić kolejną bajkową siedzibę Ludwika II. Zamek Linderhof, łączący styl włoskiego 
renesansu i baroku. Choć niewielki – olśniewa luksusem: złoto, lustra, kryształowe żyrandole, 
meble obite aksamitem, gobeliny i SMOKI. Chciałam je przygarnąć, ale nie pozwolili. Udało mam 
się załapać na pierwszą turę zwiedzania zamku, więc mieliśmy jeszcze trochę czasu, by przejść się 
po parku z kaskadami i kwiatowymi tarasami. Wchodzimy też do Groty Wenus – sztucznej jaskini  
z jeziorem, złotym czółnem w kształcie muszli, królewskim tronem, lustrem i sceną, co 
odzwierciedlało zamiłowanie Ludwika do teatru. Szkoda, że czas nas gonił, bo po parkowych 
alejkach można by spacerować cały dzień. 

   
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Przyjeżdżamy do Garmisch-Partenkirchen, po drodze z busików podziwiamy słynne land-
szafty na ścianach budynków. Zatrzymujemy się pod skocznią narciarską, trafiamy na trenujących 
na igielicie skoczków. Pozujemy do zdjęć wykonując 
telemark. 

Wreszcie docieramy do miasta Mozarta. Salzburg 
posiada niepowtarzalny urok. Potężna twierdza królująca 
ponad rozległymi placami i wąskimi zaułkami, dostojna 
katedra, gęsty las wież i iglic kościelnych oraz lśniąca 
zielonkawym blaskiem wstęga rzeki Salzach przyczyniły 
się do wpisania Salzburga na listę Światowego Dziedzic-
twa Kultury UNESCO. Krążymy po uliczkach, odwiedzamy 
dom Mozarta, najstarszą kawiarnię w Europie Tomaselli, 
przystajemy przy najwęższym domku starówki, wchodzi-
my do katedry św. Ruperta, odwiedzamy też katakumby, do których trzeba się było wspinać pod 
górę, na której króluje potężna twierdza Hohenzollernów. Do twierdzy można się dostać ze starego 
miasta kolejką lub schodami. Część grupy wybiera łatwiejszą drogę na górę; Beata, Krzysiek, Darek 
i ja dzielnie pokonujemy schody – dzień bez schodów byłby stracony. Docieramy do twierdzy 
Hohensalzburg, co w wolnym tłumaczeniu oznacza Wysoki Salzburg. Jej powstanie datuje się na XI 
wiek naszej ery. Uchodzi za największą zachowaną w całości fortecę w Europie Środkowej. 
Twierdza  jest  zarówno  obiektem  muzealnym, jak  i  jedną  z  największych atrakcji turystycznych 
Austrii. Z góry rozciąga się wspaniały widok na miasto. 
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Mamy jeszcze trochę czasu, więc udajemy się na drugą stronę rzeki – do Pałacu Mirabell  
i otaczających go pięknych ogrodów. Książe-arcybiskup Wolf Dietrich von Raitenau zbudował pałac 
w 1606 roku jako wyraz miłości do Salome Alt. W centrum ogrodu fontanna symbolizująca cztery 
żywioły. Spacerując trafiamy do ogrodu karłów, gdzie obowiązkowo robimy sobie fotki. Wracając 
zaliczamy jeszcze ogródek piwny, gdzie, jak samemu umyje się kufel, piwo jest tańsze. Myjemy. 

        
             
     
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Dzień siódmy 
Pogoda nadal mam dopisuje, na dziś mamy  

w planach rejs po jeziorze Królewskim i wizytę  
w Orlim Gnieździe. Rano przystań ukryta jest  
w gęstej mgle, w której znika wycieczka Japończyków. 
My kupujemy bilety na popołudniowy rejs (mgły do 
tego czasu powinny już ustąpić) i jedziemy w góry. 

Dotarcie go Orlego Gniazda okazało się leciutko 
problematyczne. Wojtek przeszukał przewodniki i ma-
py, ale nie możemy trafić na drogę wiodącą pod górę. 
Trochę pokrążyliśmy i wróciliśmy na duży parking 
autobusowy. Jak się okazało – na górę można dotrzeć 
tylko specjalnymi busami, dla pozostałych pojazdów 
ruch jest zamknięty, o czym żaden przewodnik nie 
wspominał. Krętą drogą busiki wspinają się na górę na 
parking, dalej można wjechać windą lub ruszyć na 
piechotę.  

My wybieramy windę na górę, lecz mała grupka 
postanowiła pokonać drogę na piechotę. Czekamy na 
nich na górze popijając zimne piwo. Nie zdążyliśmy 
dopić do połowy, a już do nas dotarli, Sławek narzucił 
im niezłe tempo. Budowę willi Kehlsteinhaus zlecił 
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Borman, ukończono ją w 1938 roku, była prezentem dla Hitlera na jego 50 urodziny. Obecnie  
w budynku znajduje się restauracja. Rozkoszujemy się słońcem i panoramą górskich szczytów. 
Wojtek relaksuję się paląc cygaro, Krzysiek towarzyszy mu z fajką. 

   
  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Wracamy do Koenigssee, skąd wypływamy w rejs po jeziorze. Jezioro Królewskie jest 
trzecim co do wielkości jeziorem w Niemczech. Utworzone zostało przez lodowce podczas ostatniej 
epoki lodowcowej, ma długość 8 km, a jego szerokość dochodzi do 1250 m. Płynąc mijamy 
czerwony krzyż upamiętniający pielgrzymów, którzy utonęli tu w 1688 roku, zatoczkę zwaną 
kącikiem malarskim, wodospad, pasmo górskie Śpiąca Czarownica. Zatrzymujemy się przy Ścianie 
Ech; obsługa statku gra na trąbce, a my słyszymy odbijające się echo melodii. Cumujemy przy 
kaplicy św. Bartłomieja, małym barokowym klejnocie z czerwonymi kopułami i białymi ścianami,  
a cały ten widok odbija się w krystalicznych wodach jeziora. Beata z Wojtkiem, taplając stópki  
w jeziorze, sprawdzają temperaturę wody,. 

    
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Na koniec dnia zatrzymujemy się w małym miasteczku Ramsau leżącym na terenie 
alpejskiego Parku Narodowego Berchtesgaden. Zachodzimy do kościoła św. Sebastiana i Fabiana  
oraz na okalający go stary cmentarz, reszta to wspaniałe widoki na okoliczne górskie szczyty. 
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Dzień ósmy 
Ostatni dzień w alpejskiej krainie. Zaczynamy od jeziora Gosausee, w którego krystalicznych 

szafirowo-szmaragdowych wodach odbijają się górskie szczyty. Wojtek rzuca propozycję spaceru 
dookoła jeziora, z czego cześć z nas korzysta. Dla takich widoków warto było przedłużyć pobyt.     

   
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
  

 
 
 

Następnie jedziemy do miasteczka Hallstatt, położonego na wysokości 508 m n.p.m.; jest 
ono dosłownie wciśnięte między strome, skaliste stoki a taflę jeziora. Jeszcze do końca XIX wieku 
jego mieszkańcy utrzymywali kontakt ze światem tylko drogą wodną przez jezioro. Dzisiaj biegnie 
tędy szosa przedzierająca się przez góry tunelami i karkołomnymi serpentynami. Jezioro ma 8 km 
długości, około 2 km szerokości, a jego głębokość dochodzi do 135 metrów. Osada Hallstatt 
zawdzięcza swoje powstanie wydobywanej tu od 4000 lat soli. Wyżej, w stoku góry, znajduje się 
najstarsza na świecie, czynna do dzisiaj, kopalnia soli kamiennej. Wejście do historycznej kopalni 
położone jest na wysokości ponad 800 m n.p.m.  
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Z Hallstattu wjechać można tam kolejką szynowo-linową. W pobliżu zaczyna się teren 
prehistorycznego cmentarzyska. Archeolodzy odkryli tutaj ponad trzy tysiące grobów. Zmarłych 
układano niekiedy w glinianych tzw. wannach i chowano z całym wyposażeniem: bronią, biżuterią, 
przedmiotami codziennego użytku.  

Część grupy jedzie na górę – na kopalnię soli zabrakło niestety czasu. Reszta grupy zagłębia 
się w wąskie uliczki miasteczka. Zachodzimy do Kaplicy Czaszek – ze względu na brak miejsca kości 
przodków są wykopywane, oczyszczane, czaszki są zdobione, podpisane i składane w kaplicy. 
Krążymy po malowniczych uliczkach wspinających się po górskim stoku (oczywiście były schody), 
między ukwieconymi domami. Replikę tego miasteczka budują w Chinach. Zasiadamy na chwilę  
w kanajpce nad jeziorem, by nawodnić organizmy. 

Kolejny przystanek to Bad Ischl – miasto, które upodobał sobie Franciszek Józef. Tu zaręczył 
się z Sissi i tu, po zamachu w Sarajewie, wypowiedział wojnę Serbii, co doprowadziło do wybuchu  
I wojny światowej. Bad Ischl to również uzdrowisko znane ze źródeł solankowych. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
Ostatni punkt to kurort St. Wolfgang – malownicze miasteczko z wąskimi brukowanymi 

uliczkami. W samym centrum miasta stoi ponad tysiącletni kościół św. Wolfganga. W okresie 
zimowym jest to popularny ośrodek narciarski. 

 
     
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Wieczorem tradycyjnie robimy małe spotkanie przy piwie i winie: jakby nie było – zielona noc. 
Rano wyruszamy w drogę powrotną. Szkoda, że te dni tak szybko minęły; chętnie 

zostalibyśmy jeszcze przez tydzień lub dwa. Pogoda dopisywała nam przez cały czas, była wprost 
idealna do zwiedzania; no i te bawarsko- alpejskie klimaty, degustacje piw... Ciężko było wracać!  
 
                                                        Ela Magiera 
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Stereo i w kolorze  0 2 3  
 

Jeśli już coś o Maćku Parowskim napiszę – a ostatnio trochę tego było – daję mu to 
do przeczytania, nawet jeśli tekścik ma zasięg niewielki. W odpowiedzi na poprzednie 
„Stereo...”, którego to jest częścią drugą, dostałem mail... i uznałem go za niezwykle 
interesujący. Rzecz nie w tym, że Maciek nie chce się przyznać do klęski (ja też bym 
wolał nie); rzecz w tym, że na moje zdanie o zwycięstwie fantastyki rozrywkowej nie 
reaguje pytaniem „jakiej rozrywkowej”, tylko odpowiada argumentem „innych pisarzy”  
– jakbym kiedykolwiek poddawał ich istnienie w wątpliwość.  

Nie poddawałem – chciałbym to podkreślić z całą dostępną mi mocą. Nie 
zamierzam urażać nikogo publikowanego – i to nie raz! – epitetem „nierozrywkowy”; nie 
szafuję epitetami, moje epitety muszą mieć swą wagę. Nie zamierzam też urażać 
samego siebie – przedstawiając się jako durnia wierzącego, że ktokolwiek 
„nierozrywkowy” może być wielokrotnie publikowany. Bo i skąd brano by pieniądze na 
tych twórców literatury z założenia popularnej (a nie chemików powiedzmy, piszących 
szyfrem), których ludzie nie chcą czytać?  

No, zawsze można wybrać nam drobne z kieszeni nim sami po nie sięgniemy,  
a potem Fiskus, jak Robin Hood, odda je (po odliczeniu kosztów zabierania i oddawania) 
biednym nieczytanym autorom; ale to zjawisko fantastyki na szczęście nie dotyczy.  

Co dotyczy fantastyki? Tego kiedyś nikt z nas nie rozumiał, a i dziś jest niewiele 
lepiej. Czego dowodem moja ukochana ostatnio książka (poza zawodowymi i „Najstarszą 
prawnuczką” Chmielewskiej, o czym będzie dalej), czyli Maćkowe „Małpy Pana Boga”. 
Ciągle jeszcze w tej ich części, która dotyczy fenomenu „Tfurcuw”. Części, nader 
fantastycznie sięgającej w przyszłość.  

Tę przyszłość i sam Parowski, i jego oponenci wyobrażali sobie na wzór znanej im 
teraźniejszości... tylko bardziej. Miało być tak, że pisarze obowiązkowo piszą „dobrze” 
(cokolwiek to znaczy), redaktor obowiązkowo docenia ich „dobre” pisanie i równie 
obowiązkowo puszcza je w ludzi, a krytyk (Maciek występował często w dwóch osobach) 
robi im klakę. Ponieważ redaktor puszczał, a krytyk chwalił tych, a nie innych dobrze 
piszących – inni dobrze piszący, uważający się za niedoreprezentowanych i niedostatecz-
nie honorowanych (także honorariami), ciosali mu kołki na głowie i próbowali zaistnieć 
niezależnie. Jeśli ktoś w ogóle zawracał sobie głowę CZYTELNIKIEM, to przyjmował za 
oczywiste, że CZYTELNIK weźmie to, co dobre (czyli nas), a odrzuci to, co niedobre (czyli 
ich) – i szlus. 

Takie to proste.  
Tylko że w życiu nic nie jest takie proste.  
O czym dowiedzieliśmy się po tym, kiedy w sposób iście fantastyczny zapełniły się 

półki, znikł problem cenzury i przydziałów papieru, a pieniądz stał się czymś znacznie 
mniej abstrakcyjnym niż był w czasach, których „na wartość” biła go, nomen omen, 
kartka. Kiedy już opadły (trochę) wzburzone fale przemian i wahadło zaczęło (powoli) 
powracać do pionu, miejsce niewątpliwego autorytetu – a tytułu tego używam w pier-
wotnym, nieskażonym „Wybiórczą”, jego znaczeniu – zajęła postać młodym w czasach 
komuny, bojowym „Tfurcom” (Parowskiemu zresztą też) nieznana: wydawca. Ale nie ten 
głupawy państwowy wujek gotów sypnąć przydziałem, jeśli go właściwie podejść, lecz 
całkiem prywatny facet, który ma we łbie nie wynaleziony przez fantastykę 
minikomputer, więc wymaga od tych, którym płaci, żeby zarabiali. Na siebie i jeszcze na 
niego.  

Między twórcą i jego dziełem oraz czytelnikiem i jego wyborem zawsze stał jakiś 
płotek, na którym większość płotkarzy padała na pysk. Czy ktokolwiek w czasach 
gorących sporów o kształt przyszłej polskiej fantastyki – niech wygrają najlepsi!  
– przypuszczał, że nie nastąpi wymiana Płotka Parowskiego na jakiegoś innego Płotka, 
pozwalającego skoczyć nad sobą – jak Parowski – tym, którzy dostosują się do 
wymagań (tylko może nieco innych niż Parowskiego)? Czy ktokolwiek w tych czasach 
mógł sobie wyobrazić, że kryteria samej fantastyki staną się dla publikacji fantastyki 
drugorzędne? Że marzenie „Tfurcuw” o sukcesie – mierzalnym możliwością zapewnienia 
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sobie pisaniem „godnego życia” – spełnią się tak przewrotnie? Że „godne życie” zapewni 
im przedsiębiorca wydający świętą polską skrwawioną w bojach z komuną fantastykę 
tak, jak deweloper buduje dom: dla zysku?  

Nie, nie podejrzewam dzisiejszych wydawców o puszczanie z premedytacją tandety, 
nie wydawców fantastyki w każdym razie. Za wielki mam szacunek dla jej 
CZYTELNIKÓW. Jakość w ogóle nie mieści się w porządku tego wywodu. Zwracam tylko 
uwagę na tę fundamentalną kwestię, którą obie strony sporu radośnie przegapiły: 
raptem przestało być ważne CO ODNIOSŁO SUKCES; ważne jest tylko to, że COŚ TEN 
SUKCES ODNIOSŁO.  

Fantastyka awansowała (hmmm....) do grona celebrytów: jest sławna z tego, że 
jest sławna.  

Owszem, może po (problematycznym) upadku komuny – znudzonych czytelników 
nie brały wysoce abstrakcyjne, zmetaforyzowane opisy rzeczywistości, choć powstała 
przecież nowa rzeczywistość błagająca na kolanach, by opisać ją odpowiednio 
abstrakcyjnie i metaforycznie. Owszem, może z szuflad po prostu musiały wyrwać się 
teksty pisane wbrew tej rzeczywistości, pokazujące jej środkowy palec via „neguję twoje 
istnienie, you bitch”. Owszem, może wyobrażano sobie (jak się okazało – słusznie), że 
taka jest najprostsza droga „na rynek”. Najistotniejsze i najważniejsze jest jednak co 
innego: sito przedsiębiorcy puściło coś (i w takiej ilości), czego (i w takiej ilości) nie 
puściłoby sito Parowskiego.  

Na skutki powyższego nie trzeba było długo czekać.  
Powtarzam: póki co nie ma „lepiej” i „gorzej”, o tym po tym. Na razie zajmujemy 

się czymś, co jest widzialne; a widzialne jest to, że w ten sposób przewrotny, ironiczny 
wręcz, tryumf nad Zajdlem, Oramusem i samym Parowskim odnieśli spadkobiercy nie 
wprost Sawaszkiewicza i Peteckiego; „Strefy zerowe” można byłoby wręcz wydać jako 
prequel „Pana Lodowego Ogrodu”, polecam rzecz Fabryce Słów! Że chcący coś zdziałać 
w rzeczywistości Rafał Ziemkiewicz odszedł od fantastyki, choć kiedyś właśnie możliwość 
zdziałania czegoś w rzeczywistości go do niej przyciągnęła. Że po nieudanej – bo 
nieuznanej przez czytelników za fantastykę – fantastycznej (bohaterka podróżuje  
w czasie) „Przeklętej barierze” prawdziwy obraz polskiej teraźniejszości z przeszłością  
w tle Joanna Chmielewska dała (w „Najstarszej prawnuczce”) w swej ulubionej 
konwencji kryminału.  

A profesor Edmund Wnuk-Lipiński nie pisze nowej trylogii, bo nie mógłby 
pozostawić jej niedokończonej, jak zostawił starą. Czytelnicy przemocą wyrwaliby mu  
z gardła czwarty tom.  

Panowie „Tfurcy”, panie Maćku, tego nie przewidzieliście, prawda? 
A będzie jeszcze śmieszniej.  

Krzysztof Sokołowski 
CDN 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 




